


BRONISŁAW NOWAK

Rola czarnych kupców Diula w  islamizacji 
Afryki Zachodniej

Problem atyka dziejów islam u w A fryce Zachodniej od lat jest przed­
m iotem  studiów  wielu w ybitnych badaczy. W ystarczy wym ienić nazwi­
ska P. M a r t y ,  J. C. F r  o e 1 i c h  а, V. M o n t e i la, J.  H.  G r e e n b e r -  
ga ,  A. G o u i 11 y, S. J.  T r i m i n g h a m a 1. Spraw om  islam u poświę­
cali również wiele k a rt  swych prac pionierzy badań nad historią  „Czarnej 
A fryk i” : M. D e  l a  f o s s e ,  Ch. Μ o n t  e i l  i inni2. P raw ie każda praca 
dotycząca dziejów A fryki Zachodniej w jakim ś stopniu  porusza tę  pro­
blem atykę, niew ątpliw ie bardzo doniosłą i w iążącą się z szerszym zagad­
nieniem  rozw oju społeczno-gospodarczego i politycznego społeczeństw 
tego kontynentu  3.

Niestety, pomimo tak  znacznego zainteresow ania problem em  islamu 
w Afryce, nadal bardzo dotkliw ie odczuwa się brak  p rac syntetycznych, 
k tó re  by w yczerpały całość dostępnych źródeł i obfitą już litera tu rę . Do­
tychczasowe w yniki badań pozw alają zorientować się ty lko w tzw . pro­
blem ie „czarnego islam u” i to w  późnym  okresie, w XIX і XX w ieku 4. 
Co praw da ukazała się niedaw no praca E. A. T a r w i e r d o w e j  o roz­
przestrzenianiu  się islam u w Zachodniej Afryce od XI do XVI wieku 5, 
ale i ona, mimo wielu zalet, grzeszy schem atyzm em  ujęcia i niezrealizo­
w aniem  do końca am bitnie nakreślonego planu badania 6.

Większość badaczy zajm ujących się problem atyką islam u w  Sudanie 
Zachodnim  w yróżnia na ogół następujące fazy infiltracji tej religii na 
południe od Sahary :

1 P. M a r t y ,  Études sur l’Is lam  au Sénégal,  Paris 1917; t e n ż e ,  L ’Is lam  en  
Guinée. F outa-D jallon ,  Paris 1921; t e n ż e ,  Études sur l’Is lam  au D ahom ey: le Bas  
D ahom ey, le H aut D ahom ey,  P aris 1926; t e n ż e ,  Études sur l’Is lam  en Côte  
d ’ivo ire ,  Paris 1922 i inne; J. C. F r  o e l i  с h, L ’Is lam  dans l’A fr iqu e  Noire,  Paris 
1962; V. M o n t e i l ,  L ’Is lam  noir, Paris 1964; J. H. G r e e n b e r g ,  The Influence  
of Is lam  on a Sudanese Religion,  N ew  Y ork 1964; A. G o u i l l y ,  L ’Is lam  dans  
l’A frique occidentale  française,  P aris 1952; S. J. T r i m i n g h a m ,  Is lam  in W es t  
Africa,  London 1961 i inne.

2 Szczególnie w  pracach: M. D e l a f o s s e ,  Les Noirs de l’Afrique,  Paris 1941; 
H au t-Sén éga l  —· N iger  t. I— III, P aris 1912; Ch. M o n t e i l ,  Le Coton chez les Noirs,  
„B ulletin  du Com ité d’Études H istoriques et Scientifiques de l ’A frique O ccidentale  
F rançaise” t. IX , 1926, nr 4, s. 585— 684 i w  innych.

3 Por. np. uw agi M. M a i  o w i s t a  na  tem at islam u w  pracy: W ielk ie  p a ń s tw a  
Sudanu Zachodniego w  p óźn ym  średniow ieczu ,  W arszaw a 1964.

4 „Czarnego islam u” dotyczą g łów n ie cytow ane w yżej prace iV. M o n t e i 1 a, 
A . G o u i l l y ,  J. C. F r o e l i c h a .

5 E. A. T a r w i e r d o w a ,  Rasprostranienie  Ishamla w  Z apadn oj A fr ik ie  
(X I—X V I  w w.) ,  M oskw a 1967.

e Por. recenzję B. S t ę p n i e w s k i e j  z pracy T a r w i e r d o w e j ,  PH  LIX, 
1968, nr 2, s. 323— 326.

PR Z E G L Ą D  H IST O R Y C Z N Y , TOM  L X , 1969, zesz. 3
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1. Okres berberski — kiedy islam  dociera do czarnych społeczeństw 
Sudanu za pośrednictw em  zislamizowanych już koczowników z pustyni, 
bądź też w  drodze kontaktów  handlow ych z berberskim i kupcam i osia­
dłym i w  „m iastach” czarnych.

2. Okres średniowiecznych Mali, Songhąju, K anem -B om u, kiedy to 
akcję islam izacyjną prow adzą państw a już m ahom etańskie.

3. XVIII— XIX w. — czasy „wojen św iętych” prow adzonych pod 
sztandarem  Proroka przez państw a Tukulorów , Soninke i Fulbe.

4. Okres kolonialny — koniec XIX  i XX w. W zrost w pływ ów  islam u 
wiąże się m iędzy innym i z oporem w stosunku do kolonizatorów euro­
pejskich 7.

A rtyku ł ten  dotyczy roli D iula w  dziele- islam izacji A fryki Zachod­
niej. Była to grupa kupców zawodowych przew ażnie wędrownych, k tó ra  
pow staw ała z różnych elem entów etnicznych głównie M alinke i Sonin­
ke. Dziś stanow i odrębny lud wchodzący obok M alinke i Bam bara 
w skład M andingo. Jak ie  wobec tego m iejsce zajm ują oni w  w yżej przed­
staw ionym  schemacie? Podkreśla się, że Diula prow adzili akcję islam i­
zacyjną od1 początków swojej ekspansji handlow ej n a  większą skalę (to 
znaczy od czasów potęgi Mali — XIV w.) aż do wieku X X 8. A więc cią­
gle, nieprzerw anie, przez k ilkaset lat. Nie oznacza to jednak, że w  tak  
długim  okresie czasu nie było w  ich działalności fazy o szczególnym 
znaczeniu dla postępów islamizacji. M iał to być przede wszystkim  okres 
pom iędzy wiekiem  XV a X V III i XIX, k iedy to  po upadku m ahom etań- 
skich M ali i Songhąju, kupcy  Diula dzięki sw ojem u zawodowi m ieli nie­
m alże monopol na przenoszenie religii P roroka w najbardziej odległe 
re jony  saw any i s tre fy  przyleśnej 9.

W ydaje się, że w  dotychczasowych badaniach nad dziejam i islam u 
w  A fryce Zachodniej przypisyw ano kupcom  Diula zbyt w ielką rolę 
w  islam izow aniu społeczeństw anim istycznych. Zapom inano, że byli oni 
przede w szystkim  kupcam i i spraw y handlu, zysku, zajm ow ały ich na j­
bardziej. Jeśli w  ogóle zajm owali się naw racaniem , był to tylko m argi­
nes w ich zasadniczej działalności. Z resztą problem  „przenoszenia” przez 
kupców elem entów k u ltu ry  i religii dotyczy nie tylko Diula i islamu. Jest 
to zagadnienie ważne dla zrozum ienia różnych dróg przenikania chrześ­
cijaństw a we wczesnośredniowiecznej Europie.

Oczywiście błędem  byłoby absolutne negowanie wszelkich zasług 
D iula dla islam u. W ypada jednak zastanowić się nad ich możliwościami 
w krzew ieniu religii i nad ich realnym i sukcesam i w tej akcji.

B rak jest prac specjalnie poświęconych tem u zagadnieniu. W p ra ­
cach w ym ienionych wyżej autorów  m ożna znaleźć tylko w zm ianki na 
ten  tem at. P anu je  jednak opinia zgodna, a  w  moim przekonaniu niezbyt 
uzasadniona, że kupcy Diula w bardzo poważnym  stopniu przyczynili się 
do zislam izowania znacznej części A fryki Zachodniej. To dzięki nim  
przede wszystkim  islam  m iał dotrzeć do ludów stre fy  przyleśnej, prze­
niknąć na w ybrzeża A tlantyku, a naw et nad Zatokę Gwinejską. Miał

7 Cyt. za A. G o u i 11 y, op. cit.
8 Por. np. R. M a u n y, Tableau géographique de l’O uest A frica in  au M oyen  

Age. D ’après les s'ources écrites, la trad it ion  e t  l’archéologie,  IF A N -D akar 1961, 
s. 389; V. M o n  t e i l ,  op. cit., s. 52; В i n  g e r , Du N iger au Golfe de Guinée p a r  
le p ays  de K on g  e t  le Mossi (1887— 1889) t. I, Paris 1892, s. 393—395.

9 A. G o  u i l l  y, op. cit., s. 51.
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zdobyć w ielu nowych wyznawców. Opinię taką reprezentu je  np.
A. G o u illy 10. Nazywa on D iula „praw dziw ym i propagatoram i isla­
m u” и , podkreśla, że zawód predysponow ał ich do naw racania na w iel­
ką  skalę 12. Gouilly p rze jął w cześniejszą tezę P. M arty, że w ielki handel 
był p raw ie wyłącznie domeną m ahom etan 1S. Je s t to teza w  sposób oczy­
w isty  niesłuszna. iW tej chwili wiele już w iem y chociażby o kupcach 
Joruba, Mossi, A szanti u , k tó rzy  na pewno nie byli m ahom etanam i. Po­
dobnie oceniał rolę kupców Diula w  islam izacji V. M o n te il13. Islam  prze­
nikał w edług niego na południe przede w szystkim  szlakam i handlow y­
mi, zdobywał nowych wyznawców dzięki działalności „m isy jnej” kupców 
m ahom etan ie. M onteil, idąc za zdaniem  innych badaczy (głównie E. P . 
S к i n n e  r  a), przypisyw ał kupcom  Y arse (Soninke i Diula) poważną ro­
lę w  islam izowaniu ludu M ossi17. Pow ołując się na Am adou H am pâté 
Bâ przyjął, że już w  w ieku X I (?) kupcy Diula stw orzyli szereg zislami- 
zowamych „w ysepek” w strefie pom iędzy sahelem  a lasem  trop ikalnym  18. 
Trim ingham  w swych pracach na tem at islam u w A fryce również b a r­
dzo mocno podkreślał rolę kontaktów  handlow ych w rozprzestrzenianiu 
się wpływów is la m u 19. Takie same stanowisko zajm uje R. M auny. 
„W  Górnej Gwinei, Górnej Wolcie, na W ybrzeżu Kości Słoniowej, Na Zło­
tym  W ybrzeżu, w  Togo i Dahom eju, m apa islamu koresponduje, najogól­
niej biorąc, z daw nym i osiedlami handlow ym i D iula” 20. M auny uważał, 
że kupcy Diula m ieli w  zasadzie tylko dwie wspólne cechy: zawód i reli- 
gię, religię m ahom etańską 21. Teza, że każdy kupiec D iula jest m ahom eta­
ninem  jest powszechnie przyjm ow ana w historiografii a fry k an is ty czn e j22.

W  moim artyku le  chciałbym  zastanow ić się, czy rzeczywiście wszyscy 
Diula byli m ahom etanam i i czy zawsze i wszędzie na ogrom nych te re ­
nach, k tóre znajdow ały się w  obrębie ich zainteresow ań kupieckich i ko­
lonizacji osadniczej, byli oni realnie zainteresow ani w  prow adzeniu isla­
mizacji. Spróbuję też określić ich rzeczyw isty w kład w  dzieło islam izacji 
A fryki Zachodniej. Z w ielu względów praw ie zupełnie pom inę inne waż­
ne strony  tego samego procesu jak : możliwości przyjęcia nowej religii 
przez społeczeństwa anim istyczne, k tó re  się z n ią w  jakikolw iek sposób 
zetknęły, oraz zainteresow anie dla islam u lub jego b rak  ze strony  tychże 
sam ych społeczeństw 23.

10 Tamże.
11 Tamże.
12 Tam że, s. 241— 243.
13 Tam że, s. 241; P. M a r t y ,  E tudes sur 1’l s la m  en Côte d ’Ivoire ,  s. 395.
14 Np. o kupcach M ossi por. B i n g e r, op. cit.
15 V. M o n t e i l ,  op. cit., s. 274— 275.
16 Tam że, s. 51, 52.
17 Tam że, s. 53.
18 Tam że, s. 275.
19 S. J. T r i m i n g h a m ,  op. cit.; t e n ż e ,  Is lam  in  the Sudan,  London 1949; 

t e n ż e ,  A H is to ry  of Is lam  in  W es t  Africa,  Oxford, 1962. O m ów ienie poglądów  
Trim ingham a w  pracy V. M o n  t e i  l a ,  op. cit., s. 51.

20 R. M a u n y ,  op. cit., s. 387— 388.
21 Tam że, s. 388.
22 Por. np. V. M o n t e i l ,  op. cit., s. 51 ; A. G o u i l l y ,  op. cit., s. 241 ; B i n g e  r, 

op. cit., t. I, s. 395; L. T a u x i e r ,  Le noir de  BondoulĄou. K oulßn^os-D youlas-  
Abrons..., P aris 1921, s. 225; E. В e r  n u s ,  K ong e t  sa région,  „Études É burnéen- 
nes”, t. V III, A bidjan 1960, s. 255.

23 P om ijam  także narzucanie islam u przy pom ocy s iły  zbrojnej, poniew aż ta  
form a naw racania  n ie  m iała w iększego  znaczenia w  działa lności islam izacyjnej 
Diula.
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*

Przyjm ując, że kupcy Diula odegrali poważną rolę w rozszerzaniu 
wpływów islam u na tereny  pomiędzy sahelem  a lasem  tropikalnym , na­
leżałoby najp ierw  zastanowić się, czy byli oni w ystarczająco silni liczeb­
nie, aby móc w płynąć n a  anim istyczne społeczeństwa, wśród których żyli 
i handlow ali, i czy sami byli w  dostatecznym  stopniu jako grupa zislami- 
zowani, aby móc naw racać na w ielką skalę innych. Teren, k tó ry  p rzyna j­
m niej od XVI wieku pozostaw ał w  absolutnej dom inacji handlow ej Diu­
la, by ł og ro m n y 24. Do jego centrum , okolic m iasta Kong, Europejczycy 
do tarli dopiero pod koniec w ieku XIX. Pierw sze, szersze i zarazem  zna­
kom ite inform acje zawdzięczam y Francuzow i B i n g  e r 25. Ale dane 
liczbowe, k tóre mogą nam  pomóc w odpowiedzi na wyżej postaw ione py­
tania, są nieco późniejsze i pochodzą z początków wieku XX.

M. Delafosse w jednej ze swych prac zamieścił dosyć szczegółowe wy­
niki spisu ludności, k tó ry  w 1909 r. m iał miejsce we francuskich kolo­
niach Sudan i Górna W olta 26. N iestety nie wiem, na jakich zasadach zo­
sta ł on przeprowadzony, na podstaw ie jakich k ry teriów  przypisywano ba­
danych do określonych grup etnicznych, czy też przypisyw ano im w y­
znanie. Znając nienajlepszą technikę przeprow adzania tego typu  spisów, 
szczególnie w  koloniach, nie należy brać zbyt dosłownie jego wyników. 
W każdym  razie trak tu jąc  te dane wyłącznie jako rząd współzależnych od 
siebie wielkości, można wykorzystać je jako podstaw ę do ogólnych wnio­
sków, k tóre dopiero po skonfrontow aniu z innym i typam i źródeł nabiorą 
odpowiedniej wagi. W yniki tego spisu staw iają nas przed istotnym  p y ta ­
niem : jak  dalece mogą być one przydatne dla spojrzenia w przeszłość? 
Jedno nie budzi chyba wątpliwości: mogą one. służyć jako konkretny, licz­
bowy w yraz efektów akcji islam izacyjnej prowadzonej od wieków przez 
ludy m ahom etańskie wśród anim istów  27. I przede wszystkim  od' tej s tro ­
ny będą przeze mnie w ykorzystane.

Liczebność Diula, ich rozmieszczenie w  okręgach oraz wyznanie 
w  oparciu o dane spisu ludności z 1909 r. przedstaw ia poniższa tablica 1 28.

W Sudanie i Górnej Wolcie mieszkało zatem  w 1909 r. 227 270 Diula, 
wśród k tórych  65% stanow ili m ahom etanie. Jest więc to stopień zislami- 
zowania niezw ykle wysoki i mało k tó ra  grupa etniczna Czarnej A fryki 
m ogłaby się poszczycić podobnym. Stąd też mogę przypuszczać, że bada­
cze przypisujący Diula tak  ogrom ną rolę w dziele islamizacji, pozwolili 
się zasugerować tym  danym , nie zajm ując się ich 'bardziej szczegółową 
analizą. A pozwala ona na nieco inne, odmienne wnioski.

Przede wszystkim  o tak  wysokim  stopniu zislamizowania całej g rupy 
zadecydow ały okręgi: Ouahigouya, Ouagadougou, Gaoua (na terenach 
zam ieszkanych głównie przez Mossi), podokręg San, gdzie wszyscy Diula

24 Patrz mapa.
25 B inger p ozostaw ił szczególn ie cenne opisy terenów  dzisiejszej Górnej W olty  

oraz W ybrzeża K ości S łon iow ej. Jest rów nież autorem  interesującej h istorii lu ­
dów Mandé.

28 M. D e l a f o s s e ,  H aut-Sénégal  — Niger (Soudan Français), P aris 1912, 3 to ­
m y. In teresujące nas dane t. I, s. 165— 171.

27 Obok D iu la  do „n osicieli” islam u zalicza się w  tej części A fryk i Zachodniej, 
która podlegała  kolon izacji D iula lud Soninke, w  późniejszym  okresie (X IX  w.) 
Fulbe, na terenach  granicznych m iędzy w p ływ am i M andé i H ausa (basen rzeki 
W olty) lud Hausa.

28 M. D e l a f o s s e ,  H aut-Sénéga l  — Niger  t. I, s. 165— 170.
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T ab lica  1

Okręg Diula Diula
mahometanie

Procent Diula 
mahometan

Bougouni 2 500 2 412 96
Sikasso 27 302 2 746 10
Koutiala 4 282 2 444 57
San (podokręg) 4 436 4 436 100
Kouty 43 527 25 490 59
Ouahigouya 19 764 19 764 100
Gaoua 1 800 1 800 100
Bobo-Dioulasso 39 215 4 250 11
Ouagadougou 84 444 84 444 100

Razem 227 270 147 786 ponad 65

są m ahom etanam i oraz okręg Bougouni, gdzie wśród Diula m ahom etanie 
stanow ią 96%. Ponieważ mieszka tu  łącznie aż 108 508 Diula, stąd  też 
liczby te w  sposób decydujący w płynęły  na obraz całości. Zastanaw ia, 
dlaczego w Górnej Wolcie wszyscy Diula są m ahom etanam i. W ydaje się, 
że zaważyła tu  stosunkowo późna, a jednocześnie silna liczébnie pene­
trac ja  Diula, której szczyt przypada na w ieki XV III—XIX 29. Nie bez zna­
czenia był tu  również fakt, iż Diula przybyw ali do Górnej W olty z te re ­
nów o daleko już wówczas posuniętej islam izacji, z Obszarów nad gór­
nym  i środkow ym  Nigrem  30. W szyscy ci D iula byli już więc m ahom eta­
nam i w momencie napływ u na tereny  zam ieszkane przez lud Mossi. 
W zględnie kró tk i okres przebyw ania w  środow isku zdecydowanie jesz­
cze anim istycznym , przy stałym  dopływie posiłków, nie zdołał wywołać 
u tra ty  przez Diula religii P roroka. Zjaw isko to zastanaw ia tym  bardziej, 
że Diula m ieszkali na teren ie Górnej W olty w niew ielkich grupach roz­
proszonych po znacznym  te ry to r iu m 31. Być może nacisk ze s tro n y  Mossi, 
stojących pod względem rozw oju cywilizacyjnego i polityczinego daleko 
wyżej od w ielu anim istycznych ludów  południa Sudanu, spraw ił, że 
wśród m ahom etan Diula wzm ogły się tendencje in tegracyjne i separa­
tystyczne, a tu  czynnik relig ijny  odgryw ałby isto tną  rolę. W arto rów ­
nież podkreślić fakt, że w  wieku XIX  górna w arstw a społeczeństwa 
Mossi była przynajm niej form alnie zislam izowana. Ponad 100 000 m a­
hom etan Diula żyjących wśród Mossi powinno zatem  osiągnąć znaczne 
sukcesy w krzew ieniu swojej w iary. Przypuszczenie to jest jednak  nie­
słuszne. W 1909 r. w okręgach O uagadougou i O uahigouya mieszkało 
około 1 200 000 Mossi, spośród których ty lko 21 057 określiło swoją reli- 
gię jako m ahom etańską32. Jeśli więc można mówić o świadom ej, czy 
też niezam ierzonej akcji islam izacyjnej ze strony  Diula, to jej efekty 
nie były im ponujące.

Podobnie, jak się zdaje, nie w ierzy w .misję islam izacyjną kupców 
Diula Levtzion N e h e m i a, au to r interesującego a rtyku łu  na  tem at

29 V. M o n t e i l ,  Oip. cit., s. 53; B i n g e r, op1. cit. t. I, s. 393.
30 L e v t z i o n  N e h e m i a ,  C om m erce  e t  I s lam  chez les D agom ba du N o rd -  

Ghana, AHES 1968, nr 4, s. 724— 725.
31 M. D e 1 a f o s s e, op. cit. t. I, s. 169.
32 Tam že, s. 168— 170.
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handlu  i islam u wśród Dagomba 33. Pisze on co praw da, że przynajm niej 
od pierw szych la t w ieku XVI kupcy Y arse (Soninke i Diula) usiłowali 
krzew ić wśród Mossi religię m ahom etańską, ale ich w ysiłkom  nie przy­
pisu je większego i trw alszego znaczenia. „W ydaje się paradoksalne — pi­
sze — że islam izacja Mossi została przyśpieszona bardziej przez kon tak ty  
z Południem , k tóre reprezentow ało poganizm, niż przez bezpośrednie w pły­
w y Północy m ahom etańskiej. I jest to p raw da nie ty lko  dla w ieku XX, 
lecz również dla XV III w. M uzułm anie Yarse żyli wśród M'ossi już ponad 
dw a w ieki przed tym , nim  M oro-Naba, na wzór M am prusi, m ianował 
pierwszego im m am a, pow ierzając m u oficjalną rolę na sw ym  dworze” 3i.

Ja k  w idać opinia Levtziona Nehem ii dotycząca ew entualnej ro li Diu­
la w  islam izowaniu ludów  Górnej W olty zgadza się z tym , co można w y­
snuć z danych statystycznych wyżej zaprezentowanych.

Bardziej zrozum iały w ydaje się wysoki stopień zislamizowania sa­
m ych Diula w  tak ich  okręgach jak  San i Bougouni. Okręgi te  leżały p rze­
cież wcześniej w  obrębie Mali i Songhaju, państw  m ahom etańskich, w  któ­
rych  kupcy Diula należeli do k lasy  panującej. K ontaktow ali się tu  sil­
niej i regularn iej niż ich pobratym cy z Południa z bardziej cywilizowaną 
i zislamizowamą Północą. Fakt przynależności do gm iny m ahom etańskiej 
daw ał w ym ierne korzyści. S tw arzał większe szanse bezpieczniejszej po­
dróży handlow ej na tereny  pozostające pod kontrolą fanatyków  isla­
m u — M aurów. S y tuacja  obiektyw na sprzyjała zachowaniu religii m a­
hom etańskiej oraz stw arzała  zainteresow anie dla jej przyjęcia. I w yda­
je  się, że ty lko dla tych  terenów , k tóre pozostawały pod w yraźną supre­
m acją polityczną lub gospodarczą zislamizowanej Północy wysoce p raw ­
dopodobna jest teza, że anim istyczni szefowie i naczelnicy wiosek, osie­
dli, m iast, czy też różnego typu  organizmów politycznych 'byli zain tere­
sowani w  u trzym yw aniu  dobrych stosunków  z m ahom etanam i, a naw et 
w naw racaniu  s ię 33. Bardziej na południe sytuacja w yglądała odm ien­
nie. B yła m niej korzystna dla rozszerzania się wpływów islamu.

Zaskakuje niew ątpliw ie bardzo niski stopień zislamizowania Diula 
w  okręgach Sikasso i Bobo-Dioulasso, szczególnie w  tym  ostatnim . Tym 
bardziej, że Bobo-Dioulasso odegrało w  historii Diula, w dziejach ich pe­
ne trac ji handlow ej, gospodarczej, politycznej i ku ltu ra lne j podobną rolę, 
chociaż na m niejszą skalę, jak  Kong czy też Bondoukou 36.

W roku 1909 liczba ludności w okręgu Bobo-Dioulasso wynosiła ogó­
łem  282 250 ludzi. Udział poszczególnych grup  plem iennych w tej liczbie 
obrazuje poniższe zestawienie 37 (por. tablica 2).

Ja k  widać, podstaw ę ludności okręgu stanow ią Sénoufo oraz plem io­
na  g rupy Bobo. Sam i D iula (mimo nazw y ośrodka) są grupą stosunkowo 
m ałą. Stanow ią niecałe 14% ogółu mieszkańców. W śród Diula tylko 11% 
w yznaje islam. Sam  więc przykład Bobo-Dioulasso w ystarcza, aby przy 
badan iu  zagadnień dotyczących rozprzestrzenienia islam u bardzo ostroż­
nie in terpretow ać dane o jego zasięgu na podstaw ie zasięgu m igracji lu ­

83 Por. przyp. 30.
34 L e v t z i o n - N e h e m i a ,  op. cit., s. 724— 725.
35 R. M a u n y, op. cit., s. 388.
36 N a ten  tem at por. B i n g e r ,  op. cit. t. I, s. 369— 375; D. T r  a o r  é, Le  

ro yau m e mandingue de Bobo,  „Éducation A frica in e”, janvier-ju in  1937, nr 26, 
s. 58— 77.

37 M. D e l a f o s s e ,  op. cit. t. I, s. 170—171.
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dów, k tóre w  m niem aniu badaczy by ły  nosicielami i propagatoram i re ­
ligii m ahom etańsk ie j38. Nie zawsze m apa islam u m usi się pokrywać 
z m apą kolonii Diula, bo też nie wszyscy Diula byli m ahom etanam i.

T ab lica  2

Grupa plemienna Ludzi W tym 
mahometan

Peul 2 130 200
Soninke 1 600 1 600
Diula 39 215 4 250
Samorho 3 000 brak
Sia (Bobo-Diula) 6 000 200
Senoufo 132 885 brak
inni (głównie

Bobo) 97 420 brak
Razem 282 250 6 250

W okręgach Ouagadougou i O uahigouya m ieliśm y do czynienia ze 
znaczną liczbą kolonii D iula rozrzuconych na dużym  terenie. Żadna 
z nich nie by ła  liczna. Tu, w okręgu Bobo-Dioulasso sy tuacja  jest praw ie 
absolutnie odmienna. Przede w szystkim  znaczna koncentracja  D iula w y­
stępu je  w  sam ym  mieście i jego najbliższej okolicy. Główny szlak han­
dlow y Kong — Bobo-Dioulasso jest w  ipełni kontrolow any i zabezpie­
czony przez Diula. P rzy  szlaku, co 10—20 km  (tyle m niej więcej w yno­
siła tra sa  dziennego przem arszu z towarem ) leżą wioski, w  k tó rych  osie­
dli n a  stałe kupcy  Diula. Na ogół sp raw ują  w  nich władzę potomkowie 
Sekou-O uattary , założyciela panującej w  Kong dynastii. W sam ym  Bo- 
bc-Dioulasso w ładza należy również do D iu la 39. W sum ie więc sytuacja 
kupców Diula jest w  tym  rejonie pod każdym  zdawałoby się względem 
daleko korzystniejsza niż w k ra ju  Mossi. Zatem  dlaczego tak  mało jest 
tu  wśród Diula m ahom etan? Czyżby takie czynniki, jak  liczebność kolo­
nii kupieckiej, jej znaczenie polityczne i gospodarcze nie odgryw ały  de­
cydującej ro li w utrzym aniu, a  naw et rozszerzaniu stanu  posiadania 
gm iny m ahom etańskiej? M usim y więc gdzie indziej szukać przyczyn 
w pływ ających na procesy islam izacyjne i deislam izacyjne. Pau l M arty, 
znany badacz dziejów islam u w  Afryce, postaw ił już daw no tezę: „Islam  
jest synonim em  handlu, anim izm  życia na roli. K ażdy m uzułm anin, któ­
ry  w raca do upraw y roli, zdaje się być stracony dla islam u, podobnie jak 
każdy poganin, k tó ry  zajm ie się handlem  w ędrownym , zdaje się być 
stracony  dla anim izm u” 40.

38 Warto tu przypom nieć tezy  Ch. M o n t e i l a  zaprezentow ane w  cytow anym  
artykule na tem at baw ełny  u Czarnych (por. przyip. 2). Monteill w iąza ł rozpo- 
w sziechnienie użycia tkan in  baw ełnianych, w zrost ilo śc i ziem i oddanej pod upraw ę 
baw ełn y  i rozw ój tk actw a  z sukcesam i islam u w  A fryce Zachodniej. Tym sam ym  
w ażną, jeś li n ie decydującą ro lę  w  dziele islam izacji A fryk i przyp isyw ał czarnym  
kupcom  D iula, którzy zaznajam iali an im istyczne ludy południow ej saw an y  z b a ­
w ełną i tkactw em . D iu la  m ie li w ięc  w  is lam izacji w idoczny, m ateria lny  interes.

39 B i n g  e r ,  op. cit. t. I, s. 321 i 327; E. B e r n  us ,  op. cit., s. 251 i niżej.
40 P. M a r t y ,  Études sur l’Is lam  en Côte d ’iv o ire ,  s. 395.
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Teza ta  w  całości jest raczej niesłuszna, zaw iera jednak in teresu jącą 
wskazówkę badawczą.

W toku trw ającej przynajm niej od wieku X III penetracji handlowej 
D iula w  A fryce Zachodniej ogromne tereny  od w ybrzeży A tlan tyku  na 
zachodzie po Czarną W oltę na wschodzie i od Senegalu i N igru na pół­
nocy po pas lasów tropikalnych na południu znalazły się w strefie  ich 
w pływów handlow ych. Obszar ten  przem ierzały regularnie karaw any 
Diula w tradycy jnym  dla tej części A fryki k ierunku  północ—południe. 
Od m om entu pojaw ienia się na w ybrzeżach A fryki Europejczyków  co­
raz większego znaczenia nabierały  szlaki prowadzące z w nętrza  A fryki 
Zachodniej k u  ujściom  takich rzek jak  Senegal, Gasamansa, Gambia, Rio 
G randę oraz poprzez pas lasów tropikalnych na w ybrzeża Zatoki Gwi- 
nejskiej. Handel przybierał coraz to w iększe rozm iary. Znaczna część 
Diula, mimo iż typow ym  dla nich zajęciem  był raczej handel wędrowny, 
osiadła na stałe w tych punktach, k tóre daw ały teraz  najw iększe możli­
wości zysku. Osiedli D iula zajm owali się nadal handlem , ale już nie ty l­
ko. Doszło rzem iosło (głównie tkactwo), a naw et upraw a roli 41. Szczegól­
nie in tensyw na kolonizacja Diula m iała miejsce w łaśnie nad Gam bią 
i Casam ansą, na terenach  styku  lasu tropikalnego i saw any w tzw. 
przez nich Ouorodougou — czyli k ra ju  orzechów kola oraz w  najko­
rzystniej położonych punktach  na tradycy jnym  szlaku z południa do 
wielkich handlow ych emporiów Północy: Dżenne i T im buktu. Pow stałe 
tu  osiedla kupców  D iula z n a tu ry  rzeczy m usiały wchodzić w  bliskie 
kon tak ty  z m iejscową ludnością, z anim istam i. D obry in teres obu stron 
w ym agał przyjaznych stosunków, w zajem nej tolerancji. Bliskie współ­
życie m usiało powodować w zajem ne oddziaływanie na siebie. Nie można 
mówiąc o w pływ ach m ahom etan Diula na anim istów zapominać, że na 
Diula oddziaływ ały również i to znacznie, a w moim przekonaniu na  
w ielu terenach bardziej efektyw nie, społeczeństwa anim istyczne. P rzy  
czym obopólne w pływ y nie ograniczały się przecież w yłącznie do spraw  
religii, czy szerzej ku ltu ry . Dużo większe i trw alsze znaczenie m iały 
w pływ y w sferze gospodarczej, społecznej i politycznej. Trudno tu  o ty m  
więcej pisać poniew aż jest to odrębne zagadnienie.

Istniejące źródła nie pozw alają n iestety  na dokładne prześledzenie 
procesu w tapian ia się m ahom etan Diula w  społeczności anim istyczne, 
naw rotu  do w łasnych przedislam istycznych wierzeń, bądź też przejęcia 
wierzeń ludności, wśród k tórej żyli. Pew nych danych dostarcza dopiero 
współczesna lite ra tu ra  etnograficzna lub też lite ra tu ra  z początków wie­
ku  XX, również nastaw iona raczej etnograficznie niż ściśle historycznie. 
Dla naszego zagadnienia szczególnie wiele m ateria łu  zaw ierają prace 
B. H o l a s a  i L. T a u x i e r a .

В. H o las42 bardzo mocno podkreślał dom inujący w pływ  Diula na 
Sénoufo w dziedzinie gospodarczej i politycznej. Było to w ynikiem  za­
równo długiego okresu przebyw ania Diula wśród tego lu d u 43, jak  i sto­
sunkowo dużej liczebności Diula tu  osiadłych. W edług danych z la t  
1949— 1953, w trzech subdivisions Korhogo, Boundiali i Ferkessédougou

41 W w ie lu  w ypadkach bogaci kupcy D iula w yk orzystyw ali do pracy na ro li 
niew oln ików . Por. na ten tem at B i n g e r, op. cit. t. I, s. 283; R. С a i 11 i é, Journal  
d ’un v oya ge  à Tom bouctou  e t  à Jenné dans l’A fr iqu e  centrale  t. II, Paris 1830,
s. 13 i niżej.

43 В. H o l a s ,  Les Sénoufo (y  com pris  les Minianka), Pari® 1957, s. 11— 17.
43 T am że, s. 13.
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zamieszkiwało 66 841 Diula na ogólną liczbę ludności 346 380 (w tym  
Sénoufo 262 241) 44. Diula, k tórzy osiedli na stałe wśród Sénoufo zajm o­
wali się głównie handlem  i rzemiosłem, ale nie stronili również od zaj­
m owania się upraw ą roli. Być może pewne znaczenie m iał tu  przykład 
Sénoufo — doskonałych rolników. Proces w topienia się Diula w m iejsco­
wą społeczność był już tak daleko w wieku XX posunięty, iż nie uw a­
żano ich tu  za obcych, za cudzoziem ców4δ. D iula potrafili doskonale 
przystosować się do miejscowych w arunków . W rośli w życie kraju . 
Liczni spośród nich, nie w yrzekając się p rak tyk  m uzułm ańskich, brali 
udział, w  mniej lub bardziej jaw ny sposób, w  obrzędach ku czci Ló, 
głównego bóstw a-fetysza Sénoufo. Jednocześnie wobec znam ienitszych 
przedstaw icieli Sénoufo nadal występowali jako m ahom etanie, bo nie­
kiedy dawało im to szanse dodatkow ych k o rzyśc i46. Ten synkretyzm  
religijny, swoisty dla „czarnego islam u”, był już tu  bardzo nasycony 
elem entam i wierzeń tradycyjnych. Można przypuszczać, że na terenach 
gdzie Diula stanow ili znakom itą m niejszość ludności to nasycenie elem en­
tam i anim istycznym i m usiało być jeszcze poważniejsze, a z czasem mo­
gło prowadzić do ostatecznego zerw ania z islamem. U Sénoufo zdarza­
ły  się oczywiście w ypadki przyjm ow ania przez nich islamu. Ale w edług 
Holasa był to najczęściej ak t czysto fo rm a ln y 47. A więc i u Sénoufo 
D iula nie mogą się poszczycić w iększym i efektam i swej działalności 
islam izacyjnej. Spis ludności z roku 1909 w okręgu Bobo-Dioulasso w y­
kazał, iż mieszkało tam  132 885 Sénoufo. N ikt spośród nich nie był m a­
hom etaninem  48.

W podobnej zależności gospodarczej od Diula pozostawały plemiona 
Gouin i Tourouka. Zam ieszkiwały one tereny  leżące przy  ważnym  szla­
ku  handlow ym  Kong — Bobo-Dioulasso. P rzeję ły  one od Diula spo­
sób ubierania się, tak  zwane „diam ou”-totem y. Zaopatryw ać się m usia­
ły  u nich w sól, tkaniny  i inne tow ary pierwszej potrzeby. Język tych 
plem ion zaw iera bezpośrednio wzięte od Diula nazwy takich m etali jak 
złoto, srebro, miedź. W szystko to świadczy o długich w zajem nych kon­
taktach. Mimo to Gouin i Tourouka pozostali nadal anim istam i. L. Tau- 
xier nazyw a te plem iona „dzikim i” . Pisze, że Diula niechętnie zapusz­
czali się w głąb ich tery torium , ponieważ groziło to nie tylko u tra tą  to­
w aru, ale często i życia 49. Oczywiście i tu  Diula nie m ają żadnych suk­
cesów w naw racaniu.

P r o u t e a u x 50 pisząc o pew nych aspektach życia w Kong, zwrócił 
uwagę na charakterystyczny moim zdaniem  proces. W sam ym  mieście
i jego najbliższej okolicy Diula mieli do czynienia ze słabym  przeciw ­
nikiem. Plem iona tu  osiadłe jeszcze przed przybyciem  Diula (pierwsza 
w ielka fala m igracji D iula — początek XVIII w.) nie m iały tradycji 
trw alszych organizmów politycznych. Były słaibe liczebnie. Toteż zosta­
ły, jak np. Falafala, praw ie zupełnie wchłonięte przez Diula. S traciły

44 Tam że, s. 24.
45 Tam że, s. 17.
48 Tamże.
47 Tamże.
48 M. D e 1 a f  o s s e, op. cit. t. I, s. 166, 167, 170.
49 L. T a u x i e r, Les Gouin e t  les Tourouka-résidence  de Banfora, cercle d e  

Bobo-Dioulasso, „Journal de la  S ociété  des A frican istes” t. III, fase. I, Paris 1933, 
s. 77— 128; szczególn ie s. 92, 98—99.

50 P r o u t e a u x ,  D iv er t is s em en t de Kong,  „B ulletin  du C om ité d’Études 
H istoriques et Scien ifiques de l ’A frique O ccidentale F rançaise” t. V II, 1925, nr 4, 
s. 606—650.
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swój język, ku ltu rę , religię, naw et poczucie odrębności. Ale jednocześnie 
pod ich w pływ em  m ahom etanizm  Diula został głęboko przeobrażony, 
nab ra ł lokalnego zabarw ienia. Różni się bardzo od w iary  Diula z innych 
ośrodków, naw et niezbyt od leg łych51. Ten sam  autor pisał: „...w w ięk­
szości w ypadków  kolonie Diula istn iały  o b o k  [podkreślenie m oje —
B.N.] autochtonów  nie podejm ując prób zm ierzających do ich asym ila­
cji, [kolonie] nie m iały zresztą potrzebnej do tego siły” 52.

Jednym  z najw ażniejszych ośrodków handlowych, politycznych i k u l­
tu ralnych  Diula było m iasto Kong. Okres jego świetności (połowa
X V III — koniec XIX w.) był ściśle związany z opanowaniem  władzy 
politycznej w mieście przez k lan  D iu la -O u a tta ra53. D ynastia, O uattara  
zorganizowała specyficzny organizm  polityczny zwany „Państw am i 
Kong” . Jego w pływ y rozpościerały się dalej niż sięgała realna władza 
k lanu  O u a tta ra 54. Miasto Kong było również szeroko znanym  centrum  
cywilizacji m ahom etańskiej na obszarach południowej sawany. Już 
w  wieku XIX  zaczęło obrastać w legendę podobną te j, k tó ra  pow stała 
wokół T im buktu. Przed zniszczeniem m iasta przez Sam oriego Kong li­
czyło około 15 tys. mieszkańców, głównie Diula i ich n iew oln ików 55. 
W mieście istniało 5 meczetów, wiele domów przeznaczonych dodatko­
wo na modły, wiele szkół koranicznych. Zdawać by się mogło, że tak 
szeroko zmany ośrodek k u ltu ry  m ahom etańskiej pow inien w płynąć 
w  isto tny  sposób na wzrost liczby wyznawców islam u i to nie tylko

51 Tam że, s. 606—607,
52 Tam że, s. 606.
53 E. B e r n  us ,  op. cit., s. 249; B i n g e r, op. cit. t. I, s. 323 i niżej.
54 B  r a u 1 o t, Mission pour la dé lim ita t ion  des fron tières  de la Côte d ’ivo ire .  

R a p p o r t  au x  arch ives  du m in is tère  de la F.O.M. (III, s. 3), cyť. za: R. В e r  n u s ,  
op. cit., s. 266.

55 B i n g  er ,  op. cit. t. I, s. 298.
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' w jego najbliższej okolicy. Tym  bardziej, że Kong było stolicą państw a, 
w k tó rym  islam  był relig ią oficjalną. Faktem  jest, jak  już zresztą pi­
sałem , że kilka słabszych liczebnie plem ion z regionu bezpośrednio p rzy ­
legającego do m iasta zostało zasym ilow ane przez Diula, przyjm ując tak ­
że religię m ahom etańską. W spółczesna m apa zasięgu islam u pokazuje też 
wyraźnie, że m iasto z najbliższą okolicą stanow i poważną „wyspę isla­
m u” . Niem niej jednak ludy najliczniejsze, k tó re  wcześniej znajdow ały się 
w  obrębie wpływów Kong, tzn. Bobo i Sénoufo, ty lko w m inim alnym  
stopniu zostały zislamizowane. Binger, k tó ry  w 1888 r. w ędrow ał do 
Kong, do m iasta i państw a islam u, dziwił się bardzo, że Bobo chodzą 
jeszcze nago, że islam  wśród nich nie poczynił żadnych większych po­
stępów  50. B rak zorganizowanego działania m isyjnego u Bobo przez m a­
hom etan Diula usiłował tłum aczyć niezw ykłą tolerancją relig ijną kup­
ców z Kong. Tolerancja, zrozum iała u kupców, m iała  tu  pewne znacze­
nie, ale czy decydujące?

W sam ym  mieście, w edług Bingera, wszyscy Diula mieli być maho­
m etanam i, ale sam i spośród siebie wyróżniali tzw. „złych m ahom etan” , 
tych  k tórzy  pili dolo — miejscowe p iw o 57. Picie p iw a, jak  rów nież in­
nych m ocniejszych trunków , nie było w yłącznym  „przyw ilejem ” m aho­
m etan  z Kong. R. Jofoson (początek XVII w.) opisując szeroko osiedla 
m arabutów  M andingo nad rzeką Gam bią zauważył, że i tu  w arzy się
i p ije  dolo 58.

Jak  liczna była  grupa „złych m ahom etan” w Kong w końcu wieku
X IX  —  tego nie wiemy. K onkretnych  liczb nasz główny inform ator, 
Binger, nie podaje. M ożemy się ty lko  domyślać, że było ich niem ało 
skoro cała dzielnica m iasta zajm owała się w  zasadzie wyłącznie w arze­
niem  i sprzedażą piwa 59. Binger z ironią pisał, że monopol na produkcję 
î sprzedaż owego dolo należał do g rupy bogatych i gorliw ych m ahom e­
ta n  60.

Oczywiście p rzy  w yróżnieniu „złych m ahom etan” nie brano pod 
uw agę tylko faktu , że piją oni piwo. Zapewne brali oni również udział 
w obrzędach tradycyjnych, anim istycznych, gdzie jak w iem y alkohol był 
w ażnym  elem entem  „św ięta” .

W okresie dom inacji k lanu  O uattara  w  Kong zaczęto używać dla 
określenia „złych m ahom etan” jeszcze innego term inu: Sonangui. Kim 
oni byli? B ernus podaje, że sam  term in  wywodzi się od słowa Sounanke, 
ludzie Suny, „obrońcy islam u” 61. G rupa Sonangui zaczęła powstawać 
jeszcze w czasach Sekou O uattary  (pierwsza połowa XVIII w.), k iedy to 
Diula po podporządkow aniu sobie m iasta i jego okolic rozpoczęli eks­
pansję tery to ria lną  na większą s k a lę 62. Wówczas z podbitych już ple­
mion anim istów zaczęli rekrutow ać oddziały wojowników, k tóre nazwali 
w łaśnie „arm ią obrońców islam u” — Sonangui. G rupa ta  nie m iała jed-

56 Tamże. Por. także uw agi Ch* M o n t e i 1 a na ten  sam  tem at (op. cit., 
s. 585— 590).

57 B i n g e r ,  op. cit. t. I, s. 298.
58 R. J o b s  o n ,  The Golden Trade..., London 1623, s. 74, 168.
59 B i n g e r ,  op. cit. t. I, s. 318— 319.
60 Tam że, s. 319. W czasie w ie lk iego  targu sprzedaw ano w ie le  hekto litrów  p i­

w a . Cena za jeden litr  byia stosunkow o bardzo niska.
61 И. B e r n u s ,  op. cit., s. 254. Por. także M. D e l a f o s s e ,  op. cit. t. III,

s . 281.
62 E. B e r n u s ,  op. cit., s. 256— 265; H. L a b o u r e  t, Les tr ibus du  ram eau  

L obi,  P aris 1931, s. ЗО— 35.
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nolitego charak teru  etnicznego. Znaleźli się w  niej zarówno animiści 
z takich plem ion jak  Falafala, Myero, Gbin i innych, jak  również po­
tomkowie Sekou O uattary  oraz Diula osiadłych w „państw ach Kong” 63. 
Sonangui byli przede w szystkim  wojownikam i, k tó rzy  walczyli pod 
sztandarem  m uzułm ańskiego Kong. W odróżnieniu od Diula, k tórzy nie 
zajm owali się na ogół rządzeniem , Sonangui pełnili funkcje naczelni­
ków wiosek, szefów wojskowych, posiadali zwierzchnią władzę nad pod­
bitym i terytoriam i. Praw ie wszyscy Sonangui przyjęli diam ou klanu
O uattara. iW ten sposób region otaczający Kong, zam ieszkany przez ple­
jady  m ałych grup etnicznych, zaczął się Ujednolicać pod zwierzchnic­
twem  klanu O uattara. Języki lokalne zniknęły, a m ieszkańcy stali się 
Sonangui. I naw et członkowie klanu O uattara  zaczęli nazywać siebie 
Sonangui, a nie D iu la 64. O ile w czasach Sekou O u a tta ry  branka do 
„arm ii obrońców islam u” mogła być pewną, naw et dotkliw ą form ą
obciążeń narzuconych przez zdobywców Diula na podbite plem iona, to 
wkrótce potem  przynależność do g rupy Sonangui, przynajm niej do gór­
nej jej w arstw y, stała  się niewąpliwie przyw ilejem . G rupa Sonangui
istnieje do dziś w  Kong i jego okolicach. Ma nadal poczucie swojej
odrębności, m imo iż nie pełni tej ro li co dawniej 65.

Spraw ie tej celowo poświęciłem więcej uwagi. Po pierwsze kształto­
w anie się grupy Sonangui w yraźnie w skazuje na proces w tapian ia się 
Diula w m iejscowe anim istyczne społeczności, pokazuje jedną z dróg 
narzucania anim istom  własnej ku ltu ry , sposobu życia itd., a jednocze­
śnie przejm ow ania od nich pogańskiej tradycji i obyczajów. W tej sy­
tuacji w pływ y kulturow e m usiały działać w obu kierunkach. Po drugie 
jest to in teresu jący  i charakterystyczny przykład  jak  Diula z Kong ro­
zumieli akcję islamistyczną, akcję naw racania na w iarę Proroka. P rze­
cież grupę Sonangui powołał Sekou O uattara, w ładca, którego tradycja  
ustna zgodnie nazyw a gorliwym  i zasłużonym  dla w iary  m ahom etani­
nem. Pow ołał arm ię obrońców islam u spośród anim istów. A rm ia ta  by­
ła z pewnością zdolna do podbojów w imię m ahom etańskiego Kong, ale 
wątpię, a w ątpili w to naw et sam i Diula z Kong, czy była ona zdolna 
do naw racania na w iarę M ahometa. Zresztą jej głównym  zadaniem  nie 
było naw racanie. Bernus pisał wręcz: „...szefowie O uattara  bardziej dba­
li o podboje m ilitarne niż o sukcesy islamu, ich wojownicy Falafala, 
Myero, Gbin najczęściej nie byli zislamizowani, a jeśli naw et byli, to 
bardzo powierzchowny charak ter m iała ich w iara...” 66.

Nic też dziwnego, że w  Kong w czasach istnienia państw a Diula te r­
m in Sonangui stał się synonim em  pojęcia „zły m ahom etanin” . Obrona 
islam u m iała w  państw ie Kong specyficzne i chyba typow e znaczenie. 
Oznaczała po prostu  obronę interesów  władców z dynastii O uattara
i kupców z Kong. Nie zawsze m usiało to być jednoznaczne z interesem  
islamu. Świadczą o tym  chociażby częste konflik ty  zbrojne m iędzy Kong 
a równie m ahom etańskim  Bobo Dioulasso. W ojny te prow adziła oczywiś­
cie przede wszystkim  grupa Sonangui, „arm ia obrońców islam u” 67.

W yważenie roli, jaką odegrali kupcy Diula w  dziele islam izacji A fry­
ki Zachodniej nie jest spraw ą łatw ą i prostą. Do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia problem u na tym  etapie badań jest jeszcze bardzo daleko. W każ­

63 E. B e r n u s ,  op. cit., s. 254—255.
64 Tam że, s. 255.
65 Tamże, s. 290—291.
68 Tam że, s. 254.
67 Tam że, s. 260—261, a także D. T r a o r é ,  op. cit., s. 58—77.
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dym  razie można, jak  md się w ydaje, już teraz zrezygnować z k ilku po­
wszechnie przyjm ow anych tez. Nie wszyscy Diula byli m ahom etanam i, 
s tąd  też m apa zasięgu islam u nie musi się pokrywać, naw et w najogól­
niejszych zarysach, z m apą daw nych osiedli handlow ych Diula. Kupcy 
ci ze względu na swe rozproszenie po znacznym  tery to rium  byli zbyt 
słabi liczebnie w stosunku do ludności osiadłej, z reguły  anim istycznej, 
aby móc prowadzić akcję naw racania na większą skalę.

Diula był przede wszystkim  kupcem. Był w  Czarnej Afryce przykła­
dem  „człowieka in teresu” . Chęć zysku to główny m otor jego poczynań. 
Ze w szystkich źródeł w yłania się zawsze ten sam obraz Diula, osoby 
obrotnej, pełnej in icjatyw y, przedsiębiorczej, in teligentnej, potrafiącej 
liczyć i kalkulować, nie gardzącej żadnym, naw et najm niejszym , zarob­
kiem  ®8. Nie jest spraw ą przypadku, że wśród Diula nie spotyka się grio- 
tów, ludzi, k tórych  kupcy określali m ianem  nierobów i pasożytów®9. 
Kupcom  nie by li potrzebni piew cy przeszłości, ich działalność nie bardzo 
nadaw ała się do sław ienia przez „żywe kronik i” . To w łaśnie u Diula 
zrodziła się opowieść o człowieku niezaradnym , mało przedsiębiorczym , 
k tó ry  z każdej w ypraw y handlow ej potrafi przywieźć tylko włosy na 
swojej głowie 70. K upcy Diula byli dalecy od fanatyzm u religijnego M au­
rów czy Fulbe. Nie ma u nich śladu gorliwości religijnej. Przeciwnie, 
byli bardzo to lerancyjni, tak  w stosunku do siebie i w łasnej w iary, jak
i w stosunku do innych. Byli dalecy od narzucania kom ukolw iek w łas­
nych przekonań religijnych, jeśli to mogłoby zaszkodzić ich interesom  
kupieckim . Chcieli żyć w  spokoju i w zgodzie ze wszystkim i. Bo też ty l­
ko dobre stosunki z ludnością, wśród której żyli, daw ały im szanse 
wzbogacenia się. Ich to lerancja relig ijna znajduje więc zrozum iałe uza­
sadnienie. Nie sądzę, aby tvt> człowieka interesu, k tó ry  w ykształcił się 
w śród  Diula w  toku setek la t trw ającej działalności handlow ej, by ł zdol­
ny i głęboko zainteresow any w naw racaniu  na w iarę Proroka.

Istotnie kupcy Diula zakładali i prow adzili szkółki koraniczne we 
w łasnych osadach handlow ych, gdzie nauczano zasad w iary  m ahom etań­
skiej. W większych ośrodkach były  one naw et dosyć liczn e71. Odnoszę 
jednak  wrażenie, że ich działalność była nastaw iona przede wszystkim  
na utrzym anie stanu  posiadania islam u we w łasnych szeregach. Uczyły 
się w  nich także dzieci m iejscowych anim istycznych szefów i notabli, 
ale jest jasną spraw ą, że wchodziły tu  w  grę nie tylko względy relig ij­
ne, m isyjne. Binger, u którego znajdujem y najw ięcej inform acji na ten 
tem at, stw orzył naw et pewien schem at rozszerzania się zasięgu wpływów 
Diula, w  k tórym  taka szkoła koraniczna zajm uje godne uw agi m iej­
sce 72. M etoda postępow ania Diula była dosyć prosta. Kupiec przyby­
w ający w strony  nie odwiedzane jeszcze przez swoich współplemieńców, 
a  oferujące korzystne możliwości zarobku, s ta ra ł się przede w szystkim  
u miejscowego naczelnika o zezwolenie na osiedlenie się, a potem  o pra-

β8 W arto tu podkreślić, że u D iula istn ieje  pow szechny zw yczaj tkan ia  w  cza­
s ie  w ypraw  handlow ych. Zajm ują się  tym  kobiety i n iew oln icy . T kaninam i tym i 
kupiec D iu la  opłaca w sze lk ie  cła, „praw a” przejiścia, postoju  itp. Dochód ze sprze­
danych tkanin pozw ala także zm niejszyć koszty w łasnego utrzym ania w  czasie  
podróży. P iszą o tym  często B i n g e r  i С a i  l i i  é.

68 B i n g e r ,  op. cit. t. I, s. 395.
70 M. P a r k ,  Podróże...  po A fryce ,  K raków  1875, s. 73.
71 Por. B i n g e r ,  op. cit. t. I, passim ; L. T a u x  i e r, Le noir de Bondoukou,

s. 255 i niżej.
72 B i n g e r ,  op. cit. t. I, s. 327.
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wo założenia szkoły koranicznej. Zabiegał, aby do takiej szkoły uczęsz­
czały dzieci osób posiadających w wiosce pewne znaczenie. Po naw iąza­
niu bliższych kontaktów  z ludnością, dzięki pośrednictw u swoich 
uczniów, uzyskiw ał zwykle dla innych Diula praw o osiedlenia się. Z cza­
sem  kolonia kupców rozrastała  się, nabierała znaczenia i w  efekcie Diu­
la zaczynali praktycznie decydować o tym , k to  w  anim istycznej nadal 
wiosce będzie pełnił funkcję naczelnika. Jest to oczywiście ty lko pewien 
schem at działania, ale istotne d la  nas, że oparty  na inform acjach sa­
mych Diula z Kong. W idzimy jak  w zrost liczby w yznawców M ahom eta 
jest dla Diula nie ty le  celem, co środkiem  prowadzącym  do właściwego 
celu. Poza w szystkim  nauka w szkołach koranicznych była z regu ły  od­
p łatna, co pozwala przypuszczać, że naw et nauczanie zasad w iary  m aho­
m etańskiej było dla obrotnych Diula okazją do dodatkowego zarobku 7S.

Jeśli zgodzimy się, że tak  m iędzy innym i m iała wyglądać świadomie 
prowadzona przez Diula akcja islam izacyjna, to nic dziwnego, że dane 
statystyczne przedstaw ione na początku tego artyku łu , dobitnie w yka­
zują, jak mizerne by ły  jej rezultaty .

Przytoczona już opinia P. M arty  o odchodzeniu od islam u m ahom etan 
osiadłych na  ro li w  w ypadku Diula znajduje często pełne uzasadnienie. 
W łaśnie u  osiadłych Diula, k tórzy  obok hand lu  (nigdy z niego nie re ­
zygnują) zaczynają zajm ować się upraw ą ro li i rzem iosłem , spotykam y 
najw ięcej przypadków  przejm ow ania obyczajów i religii anim istów. Jeśli 
naw et tacy  D iula potrafili zachować religię m ahom etańską, to niewiele 
m a już ona wspólnego z „czarnym  islam em ” . W ydaje mi się, że 
w  XIX  w., z k tórego pochodzi większość pełniejszych opisów w nętrza  
A fryki Zachodniej, proces naw rotu  do w ierzeń tradycy jnych  był już 
u Diula daleko zaawansowany. Szczególnie wśród tych Diula, k tórzy  dzia­
łali w  pobliżu s tre fy  lasu tropikalnego, k tórzy  ze względu n a  swą słabość 
liczebną odczuwali przem ożny nacisk ze strony  anim istów  i mieli u tru d ­
nione kon tak ty  z afrykańskim  św iatem  islam u. Był to proces natu ra lny , 
w ynikający z konieczności przystosow ania się do w arunków  zastanych. 
Poza względam i, o których już pisałem, sprzyjały  m u takie zjawiska, 
jak  stopniowe przyjm ow anie do rodzin Diula niewolników, k tó rych  s ta ­
tus społeczny z każdym  kolejnym  pokoleniem  zbliżał się do położenia 
w olnych 74, liczne m ałżeństw a z niew iernym i itd.

Dotychczas zastanaw iałem  się nad tak ą  form ą akcji islam izacyjnej 
prowadzonej przez kupców, k tó rą  można by  określić m ianem  „świado­
m ej” , zamierzonej. Istn iała  jeszcze inna droga rozprzestrzeniania się 
wpływów islam u, w ynikająca z samego fak tu  obecności m ahom etan Diu­
la wśród anim istów. Nie w ydaje mi się jednak, aby by ła  ona bardziej 
efektyw na. We wcześniejszym  okresie kolonizacji Południa przez k u p ­
ców Diula, w czasach M ali i Songhaju, ekspansjonistyczne tendencje 
tych państw  „...m usiały usposabiać m iejscową ludność [animistyczną] 
raczej bardzo wrogo wobec islam u i jego nosicieli” 75. Tak samo chęć 
upodobnienia się do reprezentu jących  inną, wyższą k u ltu rę  i cywiliza­
cję kupców D iula ze strony  społeczeństw anim istycznych, by ła  tu ,

73 L. T a u x  i e r, Le noir de Bondoukou,  s. 255—257.
74 Por. na ten  tem at: D. O l d e r o g g e ,  Z a p a dn y j  Sudan  w  X V —X I X  w w .,  

„Trudy In stitu te  E tnografii im . M ikłucho M aklaja”, now aja seria, tom  L III, M o- 
skw a-L eningrad  1960, s. 59—60.

75 M. M a ł o w  i s t, op. cit., s. 69.
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na Południu, znacznie słabsza niż na bardziej rozw iniętych pod każdym  
względem terenach nadnigeryjskich 76.

Początki ekspansji handlow ej Diula zwykło się wiązać z okresem  roz­
kw itu  państw a Mali. Ekspansja ta  m iała charak ter ciągły, nie zakoń­
czyła się w raz z upadkiem  Mali. Na dobrą spraw ę trw a nadal i dziś. 
W procesie tym  można wyróżnić w yraźne okresy w zrostu i osłabienia 
m igracji na południe. Pow staje pytanie, czy w pierwszej i we wszystkich 
kolejnych „falach ekspansji” b rali zawsze udział zislamizowani kupcy. 
P ełna  odpowiedź na to pytan ie  jest jeszcze niemożliwa. Można natom iast 
postaw ić hipotezę, że na południe ruszali raczej kupcy niezislamizowani, 
m ahom etanie zaś operow ali n a  terenach islamizowanych, gdzie p rzyna­
leżność do gm iny m ahom etańskiej stw arzała im  korzystniejszą sytuację. 
Za hipotezą tą  przem aw ia tylko dosyć w ątły  argum ent. Otóż w Mali 
w X III—XIV wieku proces islam izacyjny nie był jeszcze zakończony. 
Trudno więc przypuszczać, że w yodrębniona ze społeczeństwa grupa 
kupiecka była już w  pełni m ahom etańska.

Reasum ując powyższe rozw ażania jestem  zdania, że czarni kupcy 
Diula nie odegrali tak  wielkiej roli w islam izowaniu A fryki Zachodniej, 
jak  to się do tej pory  przyjm ow ało. N aw racanie było dalekim  m argine­
sem ich właściwej działalności. Sam i jako grupa nie byli w  pełni zisla­
mizowani. Prow adząc na ogrom nym  tery to rium  swoje in teresy  handlo­
we nie 'byli zdolni, a często i zainteresow ani, w  islam izow aniu n a  w iel­
ką skalę. Można naw et przypuszczać — i wiele danych źródłowych za 
tym  przem aw ia — iż sukcesy w naw racaniu  anim istów  b y ły  w  pew nym  
stopniu bilansowane przez stra ty , jakie ponosił islam  w  ich w łasnych 
szeregach. W sum ie efekty ich działalności islam izacyjnej nie m ogły być 
zbyt wielkie. Potw ierdzają to  w  pełni w yniki spisu ludności z  1909 r.,, 
k tóre by ły  punktem  w yjścia dla tego artyku łu .

Czarni kupcy Diula osiągnęli znacznie większe sukcesy w innej dzie­
dzinie. Prow adząc handel wśród społeczeństw anim istycznych, żyjących 
jeszcze często w w arunkach gospodarki natu ralnej i to handel tow aram i 
pierwszej po trzeby (sól, tkaniny, p roduk ty  rolne itp.), stw arzali szereg 
bodźców, k tó re  niew ątpliw ie w płynęły  n a  zdynam izowanie życia spo­
łecznego i politycznego tych społeczeństw. I tu  ich zasługi dla Czarnej 
A fryki są bezsporne. Je s t to już jednak tem at w ym agający odrębnego 
omówienia.

Бронислав Новак

РОЛЬ ЧЕРНЫХ КУПЦОВ ДЮЛЯ В ИСЛАМИЗАЦИИ ЗАПАДНОЙ АФРИКИ

Автор полемизируя со взглядами приписывающими купцам Дюля существенную роль- 
в исламизации Западной Африки, стремится выявить их действительные возможности в раз­
вертывании исламизационной деятельности и достигнутые на деле результаты.

Дюля были прежде всего купцами — торговыми странствующими дельцами Западной 
Африки. Вопросы торговых операций и прибыли находились в центре их внимания, обра­
щение на ислам находилось на далеком плане собственной их деятельности. В вопросах 
вероисповедания они проявляли значительную терпимость так в собственной среде как 
и к другим. Если даже им приходилось заниматься насаждением ислама, то руководство­
вались они при этом не только религиозными мотивами.

79 Tam že, s. 108.
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Статистические данные от 1909 г. показывают, что не все Дюля были магометанами. 
Во многих центрах (как напр. Бобо-Диуляссо) процент магометан был среди них неболь­
шим. Эти факты свидетельствуют также что действительные результаты исламизационной 
деятельности проводимой Дюля среди таких племен как Мосси, Сенуфо, Бобо и других 
были незначительными.

Дюля являлись не только странствующими купцами, но часть их осела среди аними­
стических обществ, на территориях доставлявших наиболее значительные возможности 
быстрого обогащения. Тут они кроме торговли занимались также ремеслом и земледелием. 
Более близкие сношения с оседлым населением как правило анимистическим, содействовали 
процессу более быстрого взаимопроникновения культур, что могло приводить как к рас­
ширению зоны влияния ислама, так и к поглощению Дюля анимистической общественностью 
и отвода их от ислама. Эти процессы можно наблюдать среди Дюля осевших среди народа 
Сенуфо.

Купцы Дюля действовали на огромных пространствах западной Адрики и их торговые 
поселения были слишком малочисленны для ведения исламизационной миссии в широком 
масштабе. Часто также сами купцы не были заинтересованы обращением на ислам. Резуль­
таты их деятельности в этой области не могли быть значительными. Можно предполагать, 
что успехи достигнутые в распространении ислама среди анимистов в какой-то мере уравно­
вешивались потерями испытываемыми исламом в их собственных рядах. Зато несомненной 
заслугой купцов Дюля для „Черной Африки” было создание посредством торговли рода 
■стимулов, влиявших на динамизацию процесса социально-экономического и политического 
развития анимистических обществ.

B ronisław  N ow ak

LE RÔLE DES M ARCHANDS NOIRS DIOULA D A N S  
L ’ISLA M ISATIO N  DE L’AFRIQUE OCCIDENTALE

L’auteur d iscute la thèse qui attribue aux m archands D ioula un rôle im portant 
dans l ’islam isation  de l ’A frique O ccidentale. Il essa ie  de voir quelles possib ilités  
■existaient pour eux  de propager l ’islam ism e et quels ont été  les résu ltats de leur  
prosélytism e.

Les D ioula étaient avant tout des m archands, des „homm es d’affa ires”. Le 
prosélytism e n’était qu’une m arge de leur activ ité com m erciale. Dans tout ce qui 
touchait à la  relig ion , ils m ontraient une grande tolérance, aussi bien à l ’intérieur  
de leur groupe qu’à l ’égard des autres. M ême lorsqu’ils  cherchaient à propager 
l ’islam , ils ne le  fa isa ien t pas exclu sivem en t pour des raisons relig ieuses.

Les données statistiques de l ’année 1909 m ontrent que tous les D ioula n’étaient 
pas m ahom étans. Dans beaucoup de centres (par exem ple à Bobo-D ioulasso), le  
pourcentage des m ahom étans parm i eu x  n’était pas élevé . Ces donnés m ontrent 
en outre com bien étaient m inces les résu ltats de la  propagande islam ique m enée  
par le s  D ioula  parm i les M ossi, les Senoufo, les Bobo et d’autres peuples.

Les D ioula n ’étaient pas seu lem ent des m archands am bulants. U ne partie 
d’entré eux  s ’é ta it étab lie  parm i des sociétés anim istes, dans les regions qui offraient 
les m eilleures chances de s ’enrichir rapidem ent. Ici ils s ’adonnaient non seulem ent 
au com m erce, m ais aussi à l’artisanat et à l ’agriculture. Les contacts étroits avec  
la  population du pays, qui éta it de règle anim iste, favorisa ien t les em prunts cu ltu ­
rels, m ais ceu x -c i pouvaient aboutir tout aussi b ien à la  d iffusion  de l ’islam ism e  
qu’à la  fusion  des D ioula avec les sociétés anim istes. Ces processus sont visib les  
•chez les D ioula établis parm i les Senoufo.
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Les m archands D ioula  exerçaient leur activ ité  dans les im m enses espaces de 
l ’A frique O ccidentale. Leurs centres étaient trop petits pour pouvoir m ener une 
action  d’islam isation  sur grande échelle . Souvent d’ailleurs les m archands n ’avaient 
pas d’intérêt à convertir à  l ’islam ism e les populations avec lesqu elles ils 
com m erçaient. Les effets de l ’activ ité  de prosélytism e m ahom etan ne pouvaient 
donc pas être considérables. On peut supposer que les succès obtenus par les D ioula  
dans la  d iffusion  de l ’islam ism e parm i les anim istes étaient presque balancés par 
le s  pertes que l ’islam  subissait dans leurs rangs. Par contre, un résu ltat certain  de 
l ’activ ité  com m erciale des D ioula, ce fu t la  création d’une série de stim uli qui 
dynam isèren t le  processus de développm ent socio-économ ique et politique des 
soc ié tés anim istes.


